
Michał	Starobrat	

Radny	Miasta	Krakowa	

	
Szanowny	Pan		

Prezydent	Miasta	Krakowa	
Aleksander	Miszalski	

	

Interpelacja	
	

Dotyczy:	Prezydent	Miszalski	wprowadza	w	błąd	mieszkańców	Krakowa	

–	 informując:	 „ZROBIONE.	 S7	 nie	 będzie	 przebiegało	 przez	

południe	Krakowa!”	

	

Zwracam się z pilnym żądaniem udostępnienia wszystkich dokumentów potwierdzających 

komunikat Prezydenta Miszalskiego: 

„ZROBIONE. S7 nie będzie przebiegało przez południe Krakowa!” 

 

Świadomie lub nieświadomie Prezydent Miszalski wprowadza w błąd mieszkańców,  

którzy od 4 lat obawiają się o swoje domy, przy realizacji drogi ekspresowej S7 Kraków-Myślenice.  

Podczas ostatniej konferencji Minister Infrastruktury Dariusz Klimczak: 

- nie poinformował, że brakujący fragment S7 nie będzie przechodził przed południe Krakowa, 

- nie poinformował o zerwaniu umowy z firmą IVIA, która odpowiedzialna jest za STEŚ dla tej 

inwestycji i rozpoczęciu procedury od nowa, 

- nie poinformował, że ostateczny wariant wybrany będzie z opcji dalej na wschód od węzła 

Bieżanów, dalej na zachód od węzła Południe, czy okolic Morawicy. 

Dlatego jako radny miasta Krakowa, w imieniu niepewnych własnej przyszłości 

mieszkańców południa Krakowa, żądam udostępnienia wszelkich dokumentów potwierdzające, 

że S7 Kraków-Myślenice nie będzie przebiegało przez południe Krakowa. 

Panie Prezydencie Miszalski dla mnie i moich bliższych i dalszych sąsiadów to walka o naszą 

przyszłość. Dlatego proszę przy realnej opcji Pana odwołania, nie zbijać politycznego kapitału 

wprowadzając nas w błąd.  

Nic w naszej sprawie realnego Pan nie zrobił mimo wielu obietnic. 

Nic w naszej sprawie, po komunikatach z dzisiejszej konferencji się nie zmienia, poza 

faktem, że teraz to już nie krakowski oddział GDDKiA a Warszawa będzie decydowała o naszych 

domach. 

Pan i Pana polityczni koledzy, zafundowaliście nam przesunięcie ostatecznej decyzji o 

kolejne lata, abyście tylko dotrwali do kolejnych wyborów, bez politycznej odpowiedzialności za 

podjęte decyzje.  

To wstrętna i nieludzka polityczna kalkulacja.  

	
 


